
Jl#\ 200. w  Piątek dnia 28. Sierpnia 1846.I
f iv rA>.:\ *2o

iS5M 2r

Drukiem i nakładem Drukarni JMadw«rll|ij  ** • Beckera i Spółki. — R edak to r  odpowiedzialny : vV. Kamieński.

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
Z Ostrowa donoszą, iż tam 2 3 .  Sierpnia o 4 godzinie po południu p io­

run uderzył w  dom jeden i zabił dw ie osoby, a cztery pokaleczył. Szcze­
gólniej sm utny widok przedstawiała zabita 391etnia kobieta, którą otaczało 
z płaczem m nóstw o jej dzieci nieletnich.

O d n i ż s z e g o  R e n u ,  dn. 2 0 . Sierpnia — P olityka , której się trzy ­
ma n ow y papież, przynosi rów ny zaszczyt jego sercu , jak jego rozum owi 
i wkrótce w yw rze bardzo w ielki w p ływ  na cale W ło ch y . Amnestyą już  
nieraz daw ano, ale obchodzenie się z tym i dla których w yszła amnestya, 
ni°ały się takie nie n iew yd arzy ło , jakiem u dziś można się przypatrzyć 
w  R zym ie. Skoro papież uw olnionych łaskami obsypuje, w iele ich zasad 
za słuszne uznaje, przeto zapowiada zarazem , że niejedno w ykona; co 
b yło  ich zaramiarem i za co ich po więzieniach dręczono. W szystk ie jego  
czynności tchną jednostajnym  duchem ; chce sam zostać reformatorem sw ego  
k raju , a szukać w łasnego bezpieczeństwa tylko w  miłości i szczęściu ludu. 
Papież bierze w ięc na siebie niedrobną pracę, a trzeba na dobro jego i kraju 
życzyć mu jak najdłuższego życia. Następca b o w iem , któremuby w krót­
kim czasie przyszło po nim miejsce zajm ow ać, w padłby w  trudne położenie, 
gdyby m yślał o w yniszczeniu rzuconego ju ż  nasienia. A le papież jest nie­
stary i ma porę sw oje reform y p o u s k u t e c z u i a ć .  N ietylko państwo kościelne 
odniesie stąd k orzyści, ale całe W ło c h y  będą u ży w a ły  błogich z tego ow o­
ców . R zeczy podpadną niejednej zm ianie, jeżeli będzie tylko tyle w ytrw a­
łości ile się pokazało dobrej chęci przy zaczęciu dzieła. Ze stanowiska nie­
mieckiego trzeba tylko w yrzekać, że w p ływ  francuzk. rozciągnie się jeszcze  
dalej jak teraz sięga. S pokojna , często za pierzchliwą o t z j  iwana poli- 
tyka Filipa Ludwika poodnosiła w zupełnej cichości najw iększe tryum fy. 
Co się zdało w  sztuki poszarpanem, to napowrót w  całości pospąjała i stara 
dom ow a Burbonów polityka, którą Ludwik XIV. postaw ił, N apoleon pod 
inną postacią zach ow yw ał, została przyw róconą na n ow o; polega ona zaś 
na tem: aby interessa H iszpanii, W łoch  i Francyi jak najściślej skojarzyć. 
P rzypom niaw szy sobie nienaw iść dw orów  w łoskich przeciw rew olucyi li­
pcow ej, trzeba się tylko dziw ić, jak ta nienawiść ucichła i jak dawne stosunki 
rozpoczęły się na now o. D ziw ić  ale i lękać się potrzeba; boFrancya jest teraz 
potężniejszą jak była kiedykolw iek i potrzebuje tylko dogodnej pory, ażeby 
Niemcom tę sw ą potęgę dać należycie poczuć. Na w szystk ie strony Niem cy  
stoją sam otnie, bez wątpienia lubo w sw ej samotności dosyć siln e, ale za­
w sze  tylko w tedy, jeżeli będziem y posłannikami wielkiej m yśli jak zawsze 
była  Francya. Francya ma w sobie jedność nie do zachwiania a nosi po­
stęp przynajmniej na sw oich chorągwiach. M y Niem cy jesteśm y roztro­
p n ie js i, łagodniejsi, bardziej ukształceni, dowiadujem y się codziennie o He 
stajem y się lepszym i i m oralniejszym i; sły szym y  ciągle, że abyśm y się tyl' 
ko uciszyli to już z czasem będziem y mieli pomoc do ro zw o ju , byleśmy 
ty lko należycie dojrzeli. Z tern w szystkiem  jakże nam przyjść do jedności, 
której puls bije rów nie na zachodzie jak na w schodzie, przez którą jeden 
bierze odpowiedzialność za drugiego; u nas miasto zburzy się przeciw mia 
stu , prow ineya i kraj przeciw  prow incyi i krajowi i każdy chciałby naprzód 
ty lko sw e najpierwsze interesa pod dach dostać. Przy całym tym  stanie 
niedziw , ze nasz w p ły w  na południu i północy, na wschodzie i zac 10 zie 
zw olna się ścieśnia i kiedy się przeciw  temu m ówi o zaradzenie roszczeniom  
I lo la n d y i, Danii w o ła , to w ystępuje d o b r a  p r a s a  i skarży na n i e p o ­
t r z e b n e  w r z a s k i  s y s t e m a t y c z n e j  o p o z y c y i ;  przecie ona musi le­
p iej o w szystkiem  w iedzieć a jest zniew olona przyznać, że ow e państwa 
s ą  W swćm słusznem historycznem  prasvie. Historycznem bez wątpienia. 
Iłistorya  bowiem ma co powiadać tylko o ścieśnianiu w p ływ u  niemieckiego,

Gazeta Diiseldorfska donosi z K o b l e n c y i  pod dniem 1 7 . Sierpnia. 
Pierwsza uroczystość stowarzyszenia miłośników śpiewu, którą tu wczoraj

i przedwczoraj odbyw ano i na którą tu zebrały się sto ły  śpiew ne z A kw is- 
grauu, K olon ii, B ony, M oguncyi i Koblencyi lubo się udała dobrze i w e -  
soło przecież, doznała nieprzyjem ności ze strony ciemnego grubera m ie­
szczaństwem tchnącego ducha i przy sw ojem  w ystąpieniu stow arzyszenie  
otrzym ało b lizn ę , która niezaraz da się zagoić. Urządzenie samej uroczy­
stości , udział ogółu i przyjęcie goszczących śp iew aków , tak zeszły , iż  ty l­
ko mogą przyjem ną po sobie zostawić pamięć. — Na uczczenie przybycia  
do brzegu śpiew aków  w zeszłą niedzielę, miejsce lądowania przyozdobiono  
tlagami i z hoteiów  i niektórych dom ów pryw atnych p ow iew a ły  chorągw ie  
i pow yw ieszano kobierce, kiedy tymczasem u samego Renu stali licznie 
zgromadzeni mieszkance i stizelano z m ozdzierzy, na których huk odpow ia­
dano także strzałami ze statków  parow ych. Na w ieczór w dniu przybycia  
zaproszono goszczących m iłośników  śp iew u  do lokalu k asyna, gdzie się  
znajdowali także jako zaproszeni komenderujący jenerał T hiele, naczelny pre­
zes Eichmann i przybyły  z Berlina prezydent urzędu handlowego Rónne. 
Niezachmurzona niczetn w eso łość , p iękny śpiew , m uzyka przeplatana m ow a­
mi i toastami uprzyjem niały niezmiernie zabawę i zdawało s ię , iż nic n iepo- 
trafi zamieszać ochoty i w znoszącego się dla niej entuzyazm u. Nakoniec jeden  
ze śpiew aków  mogunckich zaczął w sw ej m ow ie nadmieniać w e  w zględzie  
naszych rodaków i braci w  księstw ach S lezw iku  i H olsztyn u , że nietylko  
niem ieccy m onarchow ie, ale i lud niemiecki ma obow iązek silnie w ystąp ić, 
ażeby znow u część ludności od ojczyzny oderwaną niezostała. W  tein 
porw ał się nagle mistrz kapeli Dorn z Kolonii i ze surow ym  napomnieniem  
zakazał takich m ów , a ganiąc m ówcę zakończył ośw iadczeniem : że się tu  
w szyscy  zeszli na zabawę śp iew ną i m uzykalną ale nie dla w dawania się  
w  politykę. T en dobry człow ieczyna w  sw ym  m uzykalnym  zapędzie, n ie- 
m usiał nigdy jeszcze wpaść na p om ysł, jak głęboki i p iękny cel leży  łącze­
nia się pokoleń niemieckich przez uroczystości i stow arzyszenia śp iew u ;  
jaki zamiar ma tak często przy rozmaitych uroczystościach pow tórzona sła­
w na pieśń A rndta: Y V a s i s t d e s  D e u t s c h e n V a t e r l a n d .  Jak pieśń  
ta unosiła przy sw ojem  zjawieniu s ię , jak przy niej prawiono m ow y za  
Slezw ik-H olsztyncra, ileż politycznych spraw  przy tem zręcznie n iedotknięto; 
że tu strona polityczna była naw et okrasą głów nych uroczystości m uzykal­
nych. B yć m oże, że Dorna sposobow i m yślenia, urobionemu w  pieczy­
w ie  dom ow era, inogły się te m ow y niepodobać, lecz obecnie miana m ow a  
zainteressowała w szystkich. T o  całe zajście dało pow ód do żw aw ych  g ło ­
śnych rozm ów  a nakoniec sporów , przy których m iłośnicy śp iew u z M o­
guncyi ośw iadczyli, że n igdy nie będą brali udziału w  uroczystości 
do której należećby mieli Kolonianie. Jakie w rażenie zrobiła ta katastrofa 
łatw o sobie w ystaw ić; oburzenie objaw iało się tak dalece, że przy rozcho­
dzeniu się do dom ow miało przyjść do n ieprzyzw oitości na u licy , za praw dę 
czego jednak ręczyć niemożna. Pom im o to na drugi dzień spędzano czas 
z należytą w esołością. Śp iew acy w yjeżdżali na w ozach drabiastych z mu­
zyką na pięknie położone w zgórza w  lesie miejskim i w iele tys ięcy  ludzi 
zgrom adziło sir w koło nich. B yła to uroczystość narodowa w  praw dzi- 
w em  znaczeniu tego w yrazu. W sz y sc y  się c ieszy li, żartow ali, unosili nad 
w id ok am i, a że wina nie oszczędzano, w zrastał ciągle i entuzyazm . T y lk o  
śp iew acy mogunccy już oddalili się o godzinie 1 2  w  p ołu d n ie, biorąc tylko  
przez krótki czas udział do zabawy, gdy tym czasem  drudzy dopiero o 5 tej 
z południa do miasta wrócili i na statkach parow ych do sw ych  dom ów  od­
p łynęli. Otóż jest w  krótkości zarys całej uroczystości m iłośników  śpiew u, 
który atoli stanow i sm utny d o w ó d , że w ielu  z mieszczaństwa mniej g łęb o­
kiego w cale jeszcze niepojmuje dążenia do jedności Niemiec. Pan R ónne 
bawi jeszcze u  nas i m iewa narady z naczelnym prezesem.

G a z e t a  M a g d e b u r s k a  p ow iada: rów nie jak w  Niemczech południo­
w y ch  uderza i tutaj to n iesłychane m ilczenie, które się pokazuje w e  w zglę­
dzie narad odbyw anych nad sprawam i zw iązku celnego. Cała ta tajemni­
czość zapewne ztąd p och od zi, że podczas narad celnych odbyw anych
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w  K a r ls ru h e ,  jeden  dziennik angielski podaw ał najdrobniejsze ich szczegóły 
nim gazety  niemieckie b y ły  w  stanie ogólne wzmianki poczynić .

T aż  gazeta p isze :  co się ty cz y  przechodzenia ch łopów  do kościoła g re ­
ckiego w  p ro w incy ach  rossy jsk ich  nad morzem baltyckicin , o d b y w a  się to 
tyra  sposobem , iż n a p rzó d  na piśmie m uszą zrobić ośw iadczenie ,  że mają 
zamiar p rze jśc ia ,  a dopiero  po pew nym  przeciągu czasu w yznaczonym  do 
rozm yślan ia  nad  tem przedsięwzięciem, przechodzić im w olno . W ie lu  dzie­
dziców  sk ło nn ym  do zmienienia religii c h łop om , ośw iadczy li ,  że ich p r z y ­
pu szczą  do tych  wszystkich k o rzyśc i ,  na k tóre  liczą po zmianie i miało to 
w e  w ie lu  miejscach położyć tamę rzucan iu  się na łono greckiego kościoła. 
2  tego widać jak  n a j ja śn ie j , że cały ruch  religijny w  p row incyach  nadbał­
ty c k ic h ,  niejest d u c h o w y m , ale ty lko  m ateryalnym . R ossya  zdaje się u w a ­
żać protestantyzm  w tych  krajach  za szkodliw y dla siebie, a zapew ne  z tej 
p rz y c zy n y ,  że go poczy tu je  za w ęzeł du cho w y  w iążący  kraje  z Niemcami 
a  duch niemiecki ma taką  pow agę  nad  duchem sławiańskim (?) i taką  śmia­
łość , że się wcale nie da t rzym ać w  ogrodzeniu. Poniew aż u trzym anie  
na rodow ośc i  niemieckiej w  prow incyach  nadbałtyckich przez daw niejszych  
m on a rch ó w  rossy jsk ich  je s t  na wieki dyplomatami- jak  na juroczyśi ió j  ob­
w a r o w a n e ,  prze to  wszelkie posiągnięcie się do p rzy tłum ien ia  n iem czyzny 
w  tych  k ra jach  b y łob y  zamachem przeciw  przeciw  n ie tyka lnym  i w  każ­
d ym  razie Niemcy m ia ły by  zupełne  p ra w o  upominać się o zadosyćczynienie  
w spo m n io n y m  ob w arow an iom .

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
♦

R o s s y a  i P o l s k a .
W a r s z a w a ,  2 3 .  Sierpnia. -  Jego C. Mość objaw ione w  departam en­

cie rad y  p ań s tw a  do sp raw  k ró les tw a  Polskiego zdanie dotyczące u zupe łn ie ­
nia p rzep isów  o zsyłaniu  na S y b e r y ę  p rzes tępców  na w a ro w n e  i ciężkie 
więzienie  w  królestw ie  Polskiem skazanych ,  N ajw yże j zatwierdzić raczy ł i 
w y k o n a ć  rozkaza ł :

Prezes  r a d y  p ań s tw a  (p o d p . )  Książe J. W a s i  I c z y k ó  w.
D n ia  9 .  Czerwca 1 8 4 6 .  r.
Z d a n i e  r a d y  p a ń s t w a .  — W y p isan o  z żu rna lu  departam entu  sp raw  

k ró les tw a  Polsk iego , dnia 2 7 .  K wietn ia  1 8 4 6 .  r.
R ad a  p a ńs tw a  w departamencie sp raw  kró les tw a  Polsk iego , ro z p o zn aw ­

szy  w niesione przez ministra sekretarza stanu królestw a przedstawienie  w zglę­
dem podanego przez namiestnika kró lestw a Polskiego środka co do u zu p e ł­
nienia  ro zporządzeń  is tn iejących o zsy łan iu  na  S y b e ry ą  do ciężkich robót,
skazanych n a  w a r o w n e  i c i ę ż k i e  w i ę z i e n i e  w  k r ó l e s t w i e  t a k i c h  w i ę ź n i ó w ,  
k tó r y m  pozostaje  jeszcze do wycierpienia  niemniej ja k  lat 5  zamknięcia 
w  w ięz ie n iu ,  znajdu je  środek tak o w y  i z sw ej s t ro n y  zupełnie na uwagę 
zas łu g u ją cy m : Lecz p rzy  tem departam en t ,  j a k  rów n ie  i minis ter sekretarz 
s tan u  królestw a polskiego uznali n iezbędnćm, ażeby ja k  ju ż  is tn ie jące , tak 
i  p ro p o n o w a n e  obecnie w  tym  przedmiocie ro z p o rząd zen ia ,  o ile możności 
zas tosow ane  b y ły  do zasad p rzy ję ty ch  w  ogólności w n o w ć m  praw ie  karnein 
k ró les tw a  Polsk iego ,  ju ż  tym czasow ie  przez N. 1’ana zatwierdzonem. C ho­
ciaż przez to  w  u łożo ny ch  na tych zasadach p rzez  ministra sekretarza stanu 
p rzep isach ,  czas zostawania  p rzes tęp ców  w  ciężkich robotach i w  p o p ra w ­
czych  aresztanckich ro ta ch ,  w  p o ró w n an iu  z trw an iem  zamknięcia ich w e­
d łu g  p ra w a  obecnie is tniejącego, nieco się skraca: wszelako takow e skróce­
n ie  w  zupełności zastąpione je s t  tem , że p rzes tępcy ci po u p ły w ie  no w y ch  
te rm in ó w ,  nie p ow raca ją  ju ż  ja k  dawniej na łono  społeczności w  królestw ie , 
lecz pozostaną w  S y b e ry i  na osiedleniu lub zsyłani będą  tam dla osiedlenia 
pom ięd zy  osadnikami. W  sku tek  czego departam ent zgodnie z wnioskiem 
m in is tra  sekretarza s tanu  kró les tw a  P o lsk ieg o ,  w y raz i ł  zdanie : iż postano­
w ić  w yp ad a  w tym  przedmiocie poniżej wyszczególnione p rze p isy :  1 )  S k a ­
zani na więzienie w a ro w n e  na cale życ ie ,  zsyłani zamiast tego być m ają 
n a  S y b e ry ę  do ciężkich ro b ó t  na lat 2 0 . ,  z policzeniem im w  ten zakres , 
czasu  t r an sp o r tow an ia  do miejsca przeznaczenia ,  a po ukończeniu  term inu 
r o b ó t ,  osiedlani będą  w  S y b e ry i  na zawsze. 2 )  Skazani na więzienie w a ­
ro w n e  do czasu ,  zsyłani zamiast tego być w inni na S y b e ry ę  do ciężkich 
r o b ó t ,  na  po łow ę n iew ycierpiancgo jeszcze przez nich te rm inu  zamknięcia, i 
ró w n ie ż  z policzeniem czasu t r an sp o r tow an ia  do miejsca przeznaczenia , a po 
ukończeniu  ciężkich ro b ó t ,  osiedlani zostaną  w  S y b e ry i  na zawsze. 3 )  S k a ­
zani na  więzienie ciężkie za pow tórzen ie  p rzes tęps tw  nad zakres 5-letni, od ­
daw ani będą zamiast te g o ,  w  popraw cze aresztanckie ro ty ,  na połow ę nie- 
w ycie rp iane j  przez nich k a ry  w ięzien ia ,  a po u p ły w ie  czasu robót w tychże 
ro t a c h ,  zsyłani być  mają do S y b e ry i  na osiedlenie. 4 )  Z  liczby oznaczo­
n y c h  w  pomienionych 2  i 4  ustępach  przes tępców , odsyłani będą na zasa­
dzie w y ż  w y ło żo ne j  do ciężkich robót lub do po p raw czy ch  aresztanckich 
r o t ,  ci ty lk o ,  k tó ry m  pozostaje niemniej ja k  lat 5  więzienia do odsiedzenia. 
5 )  W  p rzesy łan iu  tak o w y ch  przestępców do miejsc p rzeznaczenia ,  i co do 
k osz tó w  u trzym ania  ich tainze w  ciągu trw ające j  k a ry ,  zachow any  będzie 
tak i sam p o rzą d e k ,  jaki obecnie je s t  p rzy ję ty  względem przes tępców  k ró ­
lestwa , na d o ż yw o tn e  więzienie skazanych. 6 )  Kobiety  skazane na w ię­
zienie w a ro w n e  i ciężkie do czasu ,  niemniej skazane na zamknięcie przez 
«zas nie m niejszy  ja k  lat 5  za ponaw iane  p rz e s tęp s tw a ,  za k tóre  by ły  ska­
zane na zamknięcie na lat 5  i w ię c e j , ulegać m ają tak o w y m  karom  w edług

p ra w  obecnie obow iązu jących  i odsyłane do S y b e ry i  nie  b ędą ,  dla tychże 
sam ych p o w o d ó w ,  dla k tó ry c h  uw oln ione są od zesłania kobie ty  skazane na 
d o ż y w o tn e  w arow n e  i ciężkie więzienie. 7 )  Dla w ykonan ia  p ow yższych  
p rzep isów  poleca się komissyi rząd ow ej sp raw  w e w n ę t r z . , ażeby łącznie 
z kom issyą  rząd ow ą  sprawiedliw ości u ło ż y ły  w yk az  p rzes tępców  obecnie 
po tw ierdzach  i więzieniach z a t r z y m a n y c h , k tó rzy  w  zamian za więzienie 
w a ro w n e  i ciężkie, w yrzeczone  p rzeciw ko nim na zasadzie kodexu  karnego 
z 1 8 1 8 .  r. zasłani być w inni do ciężkich rob ó t  lub na osiedlenie w  S ybery i ,  
n iem niej ,  ażeby takowy w yk az  w  z w y k ły m  sposobie pod rozpoznanie  i za­
tw ierdzenie  rady  administracyjnej k ró les tw a Polskiego przedstaw iły .

P o d ług  doniesień z P e te r sb u rg a ,  cesarz w y sy ła  p. B łudow a do R zym u, 
jak o  specyalnego komissarza w  sp raw ie  rzymsko-katolickiej. Z nim ma j e ­
chać pan R om uald  H ube ,  b y ły  professor  un iw ersy te tu  w arszaw skiego, k tó ­
rego b ra t  Jó z e f  H ube, także jeden z docentów  tegoż u n iw e rs y te tu ,  jako  
p rzy k ład n y  ksiądz bawi w  Rzymie. Że cesarz ma bardzo dobre chęci dla 
kościoła katolickiego, to o tem się ani p ow ą tp iew ać  nie godzi. K andydaci 
na osierocone miejsca biskupie  s ą :  C ho łon iew sk i ,  I lo ło w in sk i ,  K ubikow - 
ski ,  G ó rsk i ,  Ż y l iń sk i ,  W o jd k ie w ic z ,  L a sk i ,  sami uczeni ludzie.

O bowiązek sędziego po lubow nego  w spraw ie  pow iędzy  A u s try ą  a S a r ­
d yn ią  cesarz w zią ł  na siebie: jednakże  teraz miało stanąć na tem , aby ce­
sarza pros ić ,  iżby w y s tą p i ł  ty lko  jako  pośrednik  po jednaw czy ,  a t o ,  żeby 
u n ikną ł  n iechęci, k tó rą  po w yd an iu  w y r o k u ,  sędzia p o lu bo w n y  zawsze na 
jednej stronie  poniekąd wzniecić musi.

F  r a n c y  a.
P a r y ż ,  2 0 .  Sierpnia .  — E s p r i t  p u b l i c  donosi :  dowiedzil iśmy się 

z pew nego  ź ró d ła ,  że nun eyu sz  apostolski o trzym ał rozkaz nie  w y d aw an ia  
paszportów- w łoskim wychodźcom, k tó rzy  byli poddanym i papieskimi i chcieli 
pow rócić  do swej o jczyzny  za paszportami. C o m m e r c e  uzupełn ia  w iado­
mość p o w y ższą  w  sposób nas tę p u jący :  od trzech dni uw iadom ił nuneyusz  
w ych od źców  w łosk ich ,  iż o trzym ał rozkazy n iew ydaw an ia  dalszych paszpora 
tów . M y  dodajem y tu u w a g ę ,  k tóra  nas zajmuje z p o w o du  gościnności,  
k tórej udzielil iśmy nieszczęśliwym. Od czasu ogłoszenia amnestyi p rzez  
P iusa  IX. przes ta ł rząd  francuzki wspierać w ychodźców  z p aństw a  r z y m ­
skiego. S k o ro  sku tk i amnestyi zaw ieszono ,  zapew ne w y ch od źcy  zna jd ą  się 
w  p rzy k rćm  położeniu. Rzeczą je s t  konieczną, aby  rząd nasz przekonał się 
o rozkazie n iew ydaw an ia  p aszp o r tó w  w ychodźcom . S podz iew am y s ię ,  że 
w ielkom yślne zamiary P iusa  IX . zw yciężą  w szystk ie  s tawiane trudności.  
Papież rozpoczął sw e panow anie  w św ię ty  sp o só b ,  p rzez ak t łagodny. W y ­
dany rozkaz do nuneyusza  zapew ne je s t  ty lko  chw ilow y . Lecz jeżeli amne-
s t y a  z a w i e s z o n ą  z o s t a ł a  c h o ć  n a  d n i  k i l k a , n a t e n c z a s  b ^ l i b j s n i y  z m u s z e n i
oskarżać w iedeński gabinet z tego pow odu .

Jed neg o  w ieczora ,  kiedy w  T u ile ryach  rozm aw iano  o poli tyce  L u d ­
w ika X IV. pod  w zględem H iszpanii,  w spom niał ktoś z p rzy tom n ych  znane 
zdanie : » I i  n ’y  a p l u s  d e  p y r  e n  c e s . « L udw ik  Filip odpow iedzia ł na 
t o :  » J e  v o u d r a i s  q u ’ i l  y  e n  e u t  d e u x . «  Często w  polityce m ów i się 
zupełnie  p rzec iw nie ,  jak  się myśli i dla tego ,  n ieręczą za żadną myśl w  j a ­
kiej ta odpow iedź  daną b y ła ,  lecz ty lko za same słowa. Niemasz w ą tp l i­
w ości,  źe po li tyka  Francuzka od ro k u  1 8 3 0 .  by ła  czynuie jszą w  Hiszpanii,  
w ja k  k tórym kolw iek  innym  kraju . J ć j  tajemnicą p o k ry te  działania ,  dadzą 
się częstokroć bardzo dobrze odgadnąć, a dobra rada i pomoc za późna fran- 
cuzka, by ły  p rzy  w szystk ich  zdarzeniach, Wypadkach, rew olucyach  i kon tr -  
rew olucyach  w H iszpanii ,  częstokroć g łó w n ą  rzeczą. D ok ąd  to mięszanic 
się w  sp raw y  hiszpańskie d o p ro w a d z i ło , mogą sami Hiszpanie ocenić. Nam 
atoli zdaje s ię ,  źe kraj niewiele na tem zyska ł ,  i jego  s tosunki snadniej się 
pogo rszy ły  niź po lepszy ły . P od  względem F rancy i albo raczej in te ressów  
panującej dynasty  i we F ra n c y i ,  poli tyka francuzka poosięgała wszelakie za­
mierzone korzyści. E spartero  przyjaciel Anglii został w y pęd zon y ,  Narvaez 
przyjaciel F rancyi po s taw ion y  na p e n s y i ,  a nakoniec k ró lo w a  C hry s ty na ,  
tak posłuszna wszelkim rozkazom 1‘ ilipa L u d w ik a  p rzysz ła  z n o w u  do go ­
dności w yw ie ra jących  w p ły w  p rzew ażny .  Za je j pomocą i dzisiaj gabinet 
francuzki rządzi w  Hiszpanii.  Anglicy całkiem tu  w yszli j a k  panna z tańca. 
N iewiadomo mi ja k  daleko sięgały nadzieje króla F ran cuzó w  w zględem mał 
źeństwa Isabelli 11.; ale to też niewchodzi do rzeczy ,  bo mu się udało z u ­
pełnie p od ług  życzen ia ,  ustalić w p ły w  francuzki w  Hiszpanii. S i r  R o b e r t  
Peel i lord Aberdeen niemieli przeciw temu ani słowa. Ich uw aga  była  ba r­
dziej zw ró con ą  na w ew nętrzne  s tosunki Anglii i p rzes taw ali na cieniu p a ­
n ow an ia  nad całym św ia tem , na zadosyć u czy n ien iu ,  k tóre  pan P ri tcha rd  
pozorn ie  o trzy m a ł ,  kiedy posła angielskiego w  Hiszpanii ani nie w ysłuchano . 
W h ig o w ie  atoli ani n iew iedzą co m ają ro b ić ,  ażeby zjednać sobie p rzy ch y l­
ność w  sw oim k ra ju ,  a zawsze dla F ran cy i  okazywali się mniej życz l iw ym i 
jak torysi i konserwatyści.  L o rd  P a lm ers ton  od niepam iętnych czasów w al­
czył przeciw w p ły w o w i  francuzkiemu w  H iszpan i i ; po li tyka  hiszpańska je s t  
p rzednią  s trażą  jego  sys tematu  politycznego. Z  tej p rzy czy n y  w o jna  p i­
śmienna pom iędzy dziennikemi T i m e s  i J o u r n a l  d e s  d e b a t s  ma sw o ją  
wagę. Mało na tem za leży ,  czy lord  C l a r e n d o n  albo inny  pisał ten a r ­
ty k u ł ,  to rzeczą w a ż n ą ,  źe w  nim uw agi są  oparte  na stosunkach s t ro nn i­
ctwa w higów , i źe te uw agi są w  taki sposób w yrzeczo ne ,  iz widocznie p o ­
kazują  , źe whigowie teraz czują  po trzebę  szukania  w a w rz y n ó w  zw ycięzkich  
na polu  po li tyki zagran icznej,  ażeby na niem zarobić sobie na  posłanie do
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polityki wewnętrznej. Te okrzyki wojenne dziennika T im e s  zrobiły gig. 
bokie wrażenie na rząd francuzki i może być bardzo łatw o, ze bihp udwik
szczerze pow ie: » C hciałbym , ażeby Pyreneje podwójne b y ły  ®

P a r y ż ,  dnia 21 . Sierpnia. — Izba deputowanych sprawdziła wczoraj 
4 0  pełnomocnictw i przyjęła w skutek tego tych członków w grono sw0j e. 
W y b ó r pana Mater w Bourges był przedmiotem najdłuższej ys; u ssy i,d la  
tego rugowano ten w ybór, iż się z obowiązał pan Mater wystąpić z vola 
deputowanych za dwa lata, gdyby komitenci z niego mc y i za owo eni. 
Rzecz tę odesłano jeszcze raz do biór w celu wyśledzenia praw y  ego Za_ 
rzutu. Guizot oświadczył, iż lubo jest pana Mater przyjacielem jedna- 
kowoż oświadczy się sam przeciw ważności wy oru, s oio owie zionem 
zostanie, że się zobowiązał w podobny sposob wyborcom, gdyz takie po­
stępowanie sprzeciwia się przepisom konstytucji. ,

W  skutek rozporządzenia królewskiego, mają się rozpocząć wybory 
trzyletnie w gwardyi narodowej we wszystkich departamentach, z wyją­
tkiem departamentu Sekwany, d. 1. W rześnia a ukonczyc 30. Listopada 

Richard Cobden dziękując za toast na cześć jego przez pana Horace fcuy 
spełniony, naprzód nieprzyznawał sobie wyłącznie sławy * cza okazanej, 
gdyż wielu miał współpracowników w tera dziele wolności handlu, którym 
sie zarówno ta cześć należy, następnie tak dalej mówił:

Podzielam zdanie tego zgromadzenia o wielkości i znaczeniu naszego 
zwycięztwa. Wolność handlu jest postanowieniem nowćm, wcie onun do 
Magna Carta ludzkości; jest to nowym znakiem, wzniesionym na trodzę 
ludów, wskazującym postęp cyyvilizacyi w dziewiętnastym wie u. o j -  
liśmy już : prawa sumienia, wolność słowa, niezawisłość prassy, s jes
teśmy w posiadaniu wolności przemysłu. Przyznaję, że i § '?
za obywatela zupełnie wolnego naroduj dopótąd uważać, ‘ ° P °  1 p o d  
f o r m ą  m o n o p o l u  o s t a t n i e  p i ę t n o  n i e w o l i  P ° z “ v r a
ci m o i c h  p r a w  i o w o c ó w  p r a c y  w ł a s n e j .  Mowif 1 J 
o prawach angielskich. Nie wypada mi tu w innym przym awac
przed wami, moi panowie. Nie rozszerzam ż a d n e j  propagandy. apewne 
Wszyscy oddadzą nam słuszność, iz w czasie naszej a0itacj  ̂ f  y
maliśmy w narodowych granicach. Nigdyśmy się nie oglą a i na pomoc 
zewnętrzną, nie żądaliśny nigdy wzajemności innych narodow w opomaga- 
niu wolności handlu. Wmieszanie się innych żywiołów >y o y wstrzy­
mało powodzenie nasze. Oby i inne narody tak były wyzwo one w swo- 
jem postępowaniu, jak my, oby dokonały reform u siebie bez wp yw u o 
cych! Protekcyoniści mówili do n as , iż, jeżeli otworzymy dla wszystkich 
porty nasze, bez żądania wzajemności od innych narodów, te nie pójdą za 
naszym przykładem , a tymczasem ostatni pakietbot amerykański przy w ozi 
nam na dowód tak liberalną taryfę ceł jak nasza, a Ojciec święty gotuje się 
powagą swej nieomylności stwierdzić prawdę zasad naszych. Wyliczając 
te szczegóły, nadużywam waszej cierpliwości, niech mi więc będzie wolno 
powiedzieć, że dokonaliśrai zwycięztwa, gdy siedmioletnia dyskussya wszy 
tkie dowody protekeyonistów szczere lub nie szczere zniszczyła. J e z e l \ za" 
pytacie, czyliśmy pytanie to rozwiązali, odpowiadam, tak, rozwiąza lsmy, 
gdyż my nic ustępujemy w Anglii ani na jeden cal z drogi re ortu, s oro 
zdobyte zostały wszystkie stanowiska siłą powodów i rozumu. Nie masz 
u nas żadnego męża stanu, któryby godnie na to nnano zasługiwał, któ­
ryby chciał rząd utwierdzić na zasadzie opieki. Nie mówię tu o Sir R. 
Peel, który unieśmiertelnił swe imię przez udział w tej walce o wolność 
naszego handlu, ni też o lordzie J. Russcl, który mu dopomagał w usiło­
waniach. Powtarzam tu , że dziś nie masz żadnego członka dawnego lub 
nowego gabinetu, któryby zasady opieki bronił. Nie byłbym sprawiedli- 
wym tu ze względu na własne uczucie, jako tez zdania moicn wspo pracu- 
iących ziom ków 'w  Anglii, gdybym zakończył mowę bez wspomnienia, i ż 
'spodziewamy się wypadków daleko wyźszycl. po zastosowaniu ogolnem na­
szej zasady, aniżeli te są , o których mówię. W  rzeczy samej dobrą rze­
czą jest szerzyć handel, urozmaicać przyjemności życia, powiększać nagrodę 
robotnikom. Jakkolwiek wartość mają wielką te korzyści materyalne, to 
wolna wymiana przeznaczona jest do wyższych dobrodziejstw, które spły_ 
ną na ludzkość. Europa wprawdzie cieszy się pokojem, ale czjr używa 
owoców z niego? Wszędzie widzimy zwiększające się środki wojenne. 
Przeciw tej chłoście ludzkości potrzebuje świat innych rękojmi, jak te, 
które upatrują w zbrojeniu się sprowadzającein ruinę państw, gdyż do­
świadczenie niestety nauczyło, iż groźne uzbrajania się podniecają raczej, 
aniżeli łagodzą namiętności do wojny. Chcąc coś więcej uczynić z utrzy­
mania pokoju, jak samo zawieszenie broni, potrzeba rzucić taką massę ma- 
teryalnych'interessów , aby pod ich nawałem, stawało się niepodobieństwo 
wojny, to jest zadanie mężów przywiązanych do wolności handlu. Miejmy 
to przekonanie, £e woina wymiana wzajemnych posług miedzy narodami, 
najlepiej zasłoni nas przed krokami nieprzyjacielskiemi, dla tego obowiąz­
kiem jest naszćm pracować nad tem , i to każdy w swoim zakresie, aby u- 
padły zapory i szranki, które człowieka rozdzielają od jego braci. Oby się 
łudy nakoniec w tym duchu zgody połączyły, jaka tu w tem zgromadzeniu 
panuje, g d z i e  w s z y s c y  z a p o m i n a m y ,  k t o  F r a n c u z  k t o  Ang l i k ,  
a t y l k o  j e d y n i e  m y ś l i m y ,  że j e s t e ś m y  l u d ź mi .

D ziennik  sporów  takie daje zdanie spraw y z obchodzonej uroczystości 
część Cobdena:

Uczta na cześć Cobdena wyprawiona, nie jest czczym dowodem grzecz­
ności względem męża, który' przez siedm lat okazał się nieugiętym bojowni­
kiem, w zrewolucyonizowaniu ducha w Anglii, w skutek czego R. Peeł 
w izbie niższej oświadczył uroczyście, iż w sprawach cłowych dotąd zosta­
wał w' błędzie, a prawdy należy szukać w nauce Adama Sm itha, księcia 
wszystkich ekonomistów. Towarzystwo ekonomistów już ztąd miało prawo 
do obchodzenia uroczystości na cześć męża, którego prace wsparte przez 
wymownych jego przyjaciół, tak pamiętny hołd złożyły nauce ekonomii po­
litycznej. Ale tak liczne zgromadzenie i z tak oświeconych mężów złożone, 
miało rozleglejsze przed sobą cele, aniżeli oddanie hołdu postępowi umieję­
tności. Szło tu o polecenie narodowi tych idei, które wsparte pracą angiel­
skiej ligi, tak nagłe, i niespodziewane szczęście ogólne zaprowadzają u na­
szych sąsiadów, iż jemu się nawet najsilniejsza budowa systematu cłowego, 
ani interessa arystokracji ziemi nie oprą. To oświadczenie się na korzyść 
idei wolności handlu tem jest wazniejszem, iż następuje po ukazaniu się 
kilku miejscowych odezw i wyznań wiary odosobnionych. Pomysł wol­
ności handlu zdobył dla siebie wielkie pole. Czyliż mamy się cieszyć, czy 
smucić? Czyliż się niezgadza z innemi naszemi wolnościami? Czyliż z nich 
nie wypływa jaki naturalny skutek? Nie przy łoży ż się do utrzymania po­
rządku? Czyliż nie sprzyja świętej i szlachetnej sprawie pokoju świata? 
Kiedy założyciele angielskiej ligi przeciw prawTom zbożowym rospoczęli swe 
dzieło, znaleźli naokół otaczające ich przesądy. Cło opiekuńcze, które so­
bie każdy wystawiał jako zakaz obcych fabrykatów dla podniesienia wła­
snych bez współzawodnictwa, zdawało się pierwszym warunkiem do roz- 
kwitnienia przemysłu krajowego. W  Anglii i Francyi upowszechniło się to 
zdanie, uważano za nieszczęście kupować obce towary, co można było pro­
dukować w kraju choć za nadzwyczajne ceny. Praca narodowa miała stać 
pod opieką rządu przeciw współzawodnictwu na targach z obcymi. Dla 
tego systematu żądano ceł wysokich, dla wstrzymania dowozu z zagranicy, 
a pracowano nad tem, aby jak najwięcej sprzedawać towarów własnych na 
obcych targach. Towarzystwo zawiązane przeGiw prawom zbożowym do­
piero pojęło, że tak przeciwstawionej żądania muszą się wzajemnie w yłą­
czać, iż kto wiele chce pozbyć towarów', musi wiele też zakupować, gdyż 
płody płodami sie płacą, czyto w prost czy ubocznie. W  naturalnym sta­
nie rzeczy, bez ceł opiekuńczych, każdy kraj może zbywać na targu ogól­
nym zbytek płodów swoich i zakupować co tam najtaniej dostanie. Im 
więcej zaś się oddalają narody od wolności handlu, tem bardziej zmniejsza 
się* łatwość zbywania swoich płodów, a pomnaża się w przemysł pędzony 
nie własną siłą, ale nawzór cieplarni, sztucznym sposobem ciepła, które 
daje cło opiekuńcze. Gdyby wybrano drogę narodowej wymiany, płody 
te dalekoby tańsze były i łatwiejsze do nabycia. P rzy  wolności handlu ka­
żdy się może gdziekolwiek zaopatrywać w to , co potrzebuje, każdy może 
dostarczać rzeczy najtańszych i w sposob najłatwiejszy. P rzy  systemacie 
zakazującym i opiekuńczym wszystko się gmatwa i utrudza, wszystko staja 
się droższem. Przy opiece c ła , każdy m yśli, że jest od współzawodnictwa 
z obcemi zabezpieczony, a nie w ie, na jakie niebezpieczeństwa przez prze­
mycanie lepszych towarów, przez opłacanie tej opieki jest wystawiony. 
Jednem słowem systemat cłowy polega na urojeniach, pomaga tylko kilku 
przebieglejszym i zręczniejszym osobom, reszta ginie i utrudza potrzeby ży­
cia, które przy wolności handlu, jak najłatwiej nabywać można. W szy­
stkie rządy Europy pragną pokoju, a zamykają do siebie przystęp.  ̂ Teraz 
budują koleje żelazne, czyliż to dla roskoszy podróżujących po swiecie? 
Cel taki byłby niezmiernem głupstwem. Koleje żelazne mają ułatwić po­
znanie się miedzy narodami i wymianę płodów, każdy naród za pomocą 
nich ma korzyści ciągnąć jak największe z własnej ziem, przemysłu i swej 
pracy, podzielać z sąsiadami i odbierać od nich wszystkie dobra, w  które 
kraj każdy obfituje. Tak pcha nas wyzsza siła do rozleglejszego systematu 
wolności handlu i obali wszystkie zapory przeciwnego systematu, zamyka­
jącego granice. Dotąd zakaz wewozu stanowił podstawę wszystkich praw  
cłowych w Europie, naprzyszłość będzie wolność uznanym celem wszyst­
kich rosporządzeń handlowych. W szystkie przesądy przed tą wolnością 
„padną, jak upadły w Anglii, ani chytrość, ani pięści przewaga nie utrzyma 
nadal monopolów ze szkodą całej ludzkości, Anglii taryfa zmieniła zupełnie 
systemat handlu. W pływ  uroczystości wyprawionej na cześć Cobdena nie­
zmierny w pływ  wywrze na Francyą. Pan Cobden miał mowę po fran­
cusku, którą często przerywano oklaskami, liznano ją  za w yborną, zu­
pełną i oryginalna.

A u s t r y a.
G a z e t a  a u g s b u r s k a  donosi, że do spisków galicyjskich należała 

wszystka szlachta. Ponieważ przeciw tym , których pochwytanó z bronią 
w ręku, nie postąpiono sobie zaraz według praw wojennych, przeto po­
wszechne panuje zdanie, że wszyscy bezkarnie puszczeni będą. Polską 
szlachtę niezmiernie jest trudno oceniać podług jej postępowania; tak się 
zwykła maskować: nigdy ona w Galicyi nie była potulniejszą i nieokazy- 
wała więcej życzliwości urzędnikom i oficerom, jak właśnie w tedy, kiedy 
przemyśliwała nad ich zagładą. Dziś wszystkie nadzieje spoczywają tylko 
w cesarskim komisarzu hrabim Stadionie i z tej przyczyny już na niego sieć 
rozciąga, przy której to robocie, kobiety najczynniejsze. Liczą, że sna­
dniej pójdzie z młodym, pełnym ognia człowiekiem, niż szło ze starym ba-
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ronera Kriegiera. Będzie Stadion potrzebował wielkiej przebiegłości, żeby być niegrzecznym, aniżeli raz nikczemnym , a nigdy nie być estetycznym, 
nd r/PC7 vwistości rozróżnić. a niedał sie w  łapkę schwy- niźli życie przepędzać grzejąc się na słońcu jak  to czyni Lazaron, albo Dy-potrafił udawanie od rzeczywistości rozroznić, a niedał się w łapkę schwy 

tac. Serdeczność dla Rossyan juz  przeminęła w  Galicyi, bo się pokazało, 
że z niej wiele w y n i k n ą ć  nie może.

W ł o c h y .
R z v m ,  d. 8. Sierpnia. — Bardzo wiele daje do myślenia obecne po­

łożenie Sycylii- Na rozległych równinach koło Katanei i Lentini od począ­
tku  Marca nie spadła kropla deszczu, gdy tymczasem upal tam i na całej

: grzejąc 
ogenes w beczce.

Otóż wszystkie piękne i szlachetne uczucia — lecz czyż one są dostate­
czne do szczęścia człowieka? — czyż nie może tak się zdarzyć, że masz 
uczucie delikatne, a los rzucił cię między ludzi dzikich, którzy szydzą z cie­
bie? _  że masz uczucie estetyczne, a nie mając przystępu do ludzi świat­
łych, lub książek nauczających, napróżno tęsknisz za duchowem towarzy- 

gdy zaczniesz zatapiać swą duszę w  pięknościach na-w y s p i e  w  tak gwałtowny podniósł się sposób , że wszystko wyschło i zboża s t w e m  geniuszów i gdy zaczn ,
w  ziemi wypaliły sie do szczętu. Do tego w ostatnich dniach Maja zjawił tury, surowy głos przełożonego wyrwie cię, z lubych uleałow, _  ze czu

. .  "  * •  1 *  '       J a  ó  a  \XT  1 , ' ł g n i l  O l r < i  t*/» o  o  i
się niesłychany s c i r o c c o ,  k tóry tlejącą jeszcze nadzieję żniw zupełnie 
w  niwecz obrócił. W  dniu 16.  Lipca podniosło się gorąco przez wpływ 
wulkaniczny na 50°  i było tak mocne, że wszyskie liścia z drzewa opadały. 
W innice ,  sady oliwne i pola zbożem zasiane noszą ślady smutnego spusto­
szenia. Niedostatek wody wyschły z tej straszliwej suszy, jest powodem, 
ze m łyny  wszystkie stoją i*choćby się jeszcze znalazły zapasy starego zboża, 
to nie można przyjść do mąki z niego. l rzeba  więc żyć prawie bez chleba. 
Skutkiem tego już  jest głód, k tóry  ubogich ludzi o śmierć przyprawia 
i w pomor zamienić się może. W e  wielu miastach dla braku żywności 
przyszło do rozruchów. W eźm y teraz tylko w rachunek oburzenie ludu 
z pow odu potrojonych prawie podatków, nienawiść jaka panuje pomiędzy 
Neapolitanami i S ycylianam i, a uznamy, że jest się czego lękać.

Pomiędzy Neapolem a Wiedniem niezmiernie się uwijają kuryerowie. 
L u c c a ,  d. 12 .  Sierpnia. — Dziś było tu wielkie trzęsienie ziemi o 1. 

godzinie po południu. Dzwon na wieży głównej uderzał, r ó w n ie  dzwonki 
po domach dzwoniły, massa kominów zapadła, ściany popękały, posągi 
pospadywały z swych podstaw, wszystko obalało się w izbach, ale żadne 
większe nieszczęście się nie wydarzyło.

W E J R Z E N I E  NA D Z I A Ł A L N O Ś Ć  L I I ) / , K Ą .
(C iąg dalszy).

Trzeciem stopniem uczucia szlachetnego jest:
Miłość ojczyzny. — Święta to miłość — ona jest tylko rozcuconą w yż­

szą miłością rodzinną. Mało uczyniłeś dla swego potomstwa, jeżeli na nie­
bie narodowej historyi swojera imieniem nie zapaliłeś słońca potomkom 
twoim wiecznie przyświecać mającego.

Ostatnim szczeblem uczucia sztachetnego jest miłość ludzkości. — Lecz 
ja k ie  objąć lu d zk o ść  ca łą  —  w sz y s tk ie  narody jak  p rzy tu lić  do serca —

  moja rodzina — mój naród,  są członkami ludzkości —  co dam le-
wćj r ę c e , będzie prawa miała —  p o k a rm , k tóry usta przyjmują rozchodzi 
się po calem ciele. Czyn więc tylko narodowy jest czynem ludzkości. 
W assing thon  wywalczył wolność swemu narodowi — , a ta sama wolność 
z jego ojczyzny — z po za morza wszystkie kraje oblatuje —  L a f a y e t  
w e Francyi —  K o ś c i u s z k o  w Polsce — głosili ducha Wassingthona. 
  Sami Anglicy wdzięczni swemu zwycięzcy — wrogowi , ze pier­
wszy, chociaż przeciw Anglii i na obcćj ziemi zaszczepił nowe drzewo 
wolności,  którego woń kwiecista po całej ziemi się rozchodzi 
także już  dziś uczony Alexander Humboldt w swem szacownem Kosmos 
zapowiadając przyszłą świetność celu i powołania istnieniu człowieka na 
ziemi mówi: »że ród ludzki musi kiedyś po tylu trudach swej niemocy do­
znać przyjemnego spoczynku pod cieniem tegoż drzewa rozłożystych kona­
ró w  zasłaniających i ochraniających go od zbytniego słonecznego skwaru 
i wszelkich gwałtownych szkodzić mu mogących w p ływ ów  i żywiołów na 
jego pognębienie działających.« Cóż jeszcze można czynić dla ludzkości.
  W spierać  ubogich —  ratować nieszczęśliwych; gdyż oni do ludzkości
należą. Cóż jeszcze więcej? — Jak  Chrystus pracować — cierpieć i umie­
rać dla niej.

Tak  więc uczucie szlachetne objawia się jako uczucie własnej godności 
— j ko miłość rodzinna —  ojczyzny i ludzkości.

aBez zaprzeczenia to uczucie jest o wiele wyższe nad estetyczne i delika-
;urdzony — szla-

jesz godność własną, a karcą cię niesłusznie jak zuchwalca krnąbrnego -  
i nikczemni bezkarnie depcą po tobie, — że czujesz miłość rodzinną, a je ­
steś samotny jak ^ aza w Sacharze — lub co gorsza, twói usychając z głodu 
w zyw ają  życia od ciebie — , a t y  n i e  m a s z  k a w a ł e c z k a  c h l e b a ,  — 
l u b  c i e  o k r z y c z a n o  z d r a j c ą  — i tak ręce do działania skrępowano, 
że. kochając ludzkość, potknąłeś się, padłeś na nędzarza co zebrzącą rękę 
wyciągał d° ciebie — i wtrąciłeś go w przepaść?...  Czemźe wtedy są naj­
piękniejsze, najszlachetniejsze uczucia? —  Łożem madejowem —  są dia- 
mentowerai nożami rozrzynająceiui twe serce -  i złotą torturą twej duszy.
  (jóź wtedy robić? przytłumiać boskie uczucia —  delikatne serce obiec
w skórę w o ło w ą ? -— estetyczną dążność zabić kruszcem miedzianym, srebr­
nym lub złotym? — uczucie własnej godności wypędzić podłością? — po­
żegnać się na wieki z miłością rodziny, ojczyzny i ludzkości całej? —  albo 
co daleko snadniej, samobójstwem przeciąć życie ślimacze?...  Nie bracie!
  delikatne swe serce obwaruj stalowym pancerzem, niech go oko brutal-
skie niedojrzy lecz sam nie bać nigdy brutalem. — Raj estetyczny twej 
duszy ogródź żywym  płotem, ale nigdy nie przywalaj parkanem kruszco- 
wyin. — Godność własną wynieś na najwyższe stanowisko —• nad ziemię 
do nieba. — W yobraź sobie, źe ci co szarpią twe ciało, są psami poszczu- 
terai, — że depcący po twym k a rk u , są głazami, które mogą się zgrucho- 
tać na miazgę, ale z godności twej duszy żadnej iskierki zagasić nie mogą; 
być raczej najdumniejszym z najdumniejszych, tylko podłością nie kalaj się 
nigdy —  duma niezaczepna tylko o dpo rna , jest bochaterską cnotą. — Na­
reszcie zarzący. ogień miłości rodzinnej, ojczyzny, jakoteż ludzkości, p rzy­
syp popiołem rozwagi, ale nigdy nie zagaszaj. — Lecz na pozyskanie takiej 
mocy, takiej potęgi ducha, któryby za te swoje klejnoty stanął do boju ze 
ziemią i piekłem —  i do śmierci nie ustąpi! — na to potrzebne jest inne 
uczucie — wyższe nad wszystkie wymienione — , a tern jest:

Uczucie religijne jest to uczucie miłości połączone z częścią i wdzięcz­
nością jakie człowiek posiadając dla S tw órcy  W szech  rzeczy i całej wiecz­
ności , przelewa jeszcze na siebie i bliźnich dopóki na wieki nie zaleje 
niem całej ludzkości; bo niepokochał byś do dziś dnia siebie, a tein bardziej 
bliźniego i całej ludzkości, jak równie nie uczułbyś i nie pojął godności 
człowieka, gdybyś wprzód nieskończenie niepokochał i nieuszanował nie 
mającego nigdy końca i początku wszechmocnego Boga. — I za te to skarby, 
które z miłości twojej ku niemu spłynęły na ciebie i ua cały ród twój,  po­
w in ien eś go czcić i być mu wdzięcznym po wszystkie czasy swojego istnie­
nia;  gdyż to Bóg jeszcze, a nie kto inny z miłości swojej ku tobie wlał 
w ciebie na wieki tę pierwszą miłość i nie dla tego abyś jego kochał, lecz 
abyś ród swój tak jak on ciebie na zawsze ukochał. Tak więc nieskoń­
czoność skreślić słowami skoriczoności żeby z nich wyglądały wieczności 
oblicza! — zacznijmy, ale czyja dusza religijna dojrzy, że wszystko co po- 
wimy będzie tylko cieniem religijnego uczucia, niech do każdej myśli naszćj 
ściśnionej i z ziębionej słowami doda tysiące swoich — i ogrzeje myśl na­
szą swej duszy proinieńmi. —

Religijne uczucie pochodzi z poznania Boga. — W ypadałoby więc naj­
przód dowieść, że jest i jaki jest Bóg. — Ale czynić to jest niedorzeczno­
ścią, podobnie, jakby kto chciał dowodzić dziecku siędzącemu na łonie 
ojca o bytności tego ojca. Gdyby ptak, ryba, wilk miały rozum, a zaczął 
im kto dowodzić, że jest powietrze, w oda, ziemia, to by go za głupca 
uznali, źe zaś rozumu nie mają, przeto też nikt im tego nie dowiedzie.— Estetyczny z delikatnym może być nikczemny, wzgi 

che tne^o można nienawidzić, ale pogardzać nim nie można. Przecież, kto Człowiek żyje z Boga i w Bogu, a jeźli tej p raw dy swej duszy oczyma nie 
przypadkiem w  zbiegu okoliczności szlachetne swe uczucie raz poświęcił dla w idzi,  jakże go przekonać? -  jakże on pozna w słownych dowodach tę 
delikatnego lub estetycznego, przestał być szlachetnym. Lepiej tysiąc razy istotę, której w sobie i w naturze dojrzeć nie może. (dalszy ciąg nast.)

P o ło żo n y  p rzy  wsi N o w e  W i n i a r y  b lisko 
drog i pocztowej ' do  O b o r n i k  wiodącej gości­
niec U r b a n ó w  k o ,  do  którego ogród  4 morgi 
ro li  należy, jest od S g o  M i c h a ł a  r. b. do  wy­
dzierżawienia. Bliższą w iadom ość w tej mierze 
u zyskać  m ożna na fo lw arku U r b a n o w o ,  lub 
tez u Pana U r b a n ,  zamieszkałego w Poznaniu 
n a  M ałej R ycersk ie j  u licy p o d  iSrem 307.

N o w y  w P r u s i e c h  p a t e n t e m  n a d a n y  
w y n a l a z e k  

p o d  względem w ysuszania  su le ry n ó w  wilgot­
n y c h  z wyziewami saletrzanemi •— środka p rz e ­
ciw bedtkoin  ( g r z y b o m ) ,  u trzym ania  drzewa, 
wystawionego na wilgoć lub  znajdującego się 
W wodzie — m etody, zachowania n o w y ch  b u ­

dowli od  wilgoci — nadania p iaskow cow i i gi­
psowi przym iotu  n ieprzepuszczalna w ody.

W y k o n y w a n ie  tego pod  każdym względem 
ważnego w ynalazku  zostało mi po ruczonem  , i 
chętnie udzielam b l i ż s z y c h  w te j mierze w ia d o ­
mości. L u d w i k  K i i h n a s t ,

W o d n a  ulica obok  szkoły  Ludw iki

Najlepsze tłuste w ędzone  łososie o d e ­
brał i poleca U .  M j .  P r w y e r ^

przy  W o d n e j  ulicy w do m u  szko ły  
Ludwiki pod  M j r .  30.

Panny usposobione do robienia s tro jów , zna j­
dą  n iebaw nie  pod  korzystnem i w arunkam i t r w a ­
łe umieszczenie u P. S t e r n - z  dom u W e y ł .

Ceny  U r g o n e
w mieście 

P o z n a n i u .

Pszenicy szefel
Z y ta  . dt.  . .
Jęczm ienia dt. . . ,
O w sa  . dt. . . , , ,
T atark i  dt . .
G ro c h u  . d t.  . .
Ziemniaków dt. i •  *

Siana ce tnar  . .
S łom y  k o p a  . .
M asła  garniec . .

Dnia 26. Sierpnia 
I846. r.

Oli I  do
■ »gi.

2 15 7 2 17 9
l i  27 9 2 1 5
l 18 11 1 23 4

— 26 8 I 1 1
2 11 .— 2 ,2 0
2 2 6 2 6 8

— 22 3 — - 26 8
— 18 — ----- 23 -----

7 — — 8 ___ -  -

1 27 6 2 2 6


